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Serbia.
„D o  ostatniej kropli k rw i“ —  wo­

łali przez cale tygodnie Serbowie. 
„Raczej damy się wyrżnąć, aniżeli 
ustąpimy Austro-W ęgrom !“ Co za 
niebaczne i nierozumne, co za szalone 
i wcale nie patryotyczne słowa. Za­
pomniano kiedy je głoszono, że nie 
wolno jednemu pokoleniu poświęcać 
przyszłości narodu, nie wolno jego 
nieśmiertelności stawiać na kartę.

Zatarg austro-serbski i niemożliwość 
wojny, określiliśmy w naszych arty­
kułach „Czy będzie wojna", w chwi­
lach największego popłochu staliśmy 
hardo przy naszych poglądach, i zwy­
ciężyliśmy ! Wojny nie ma i nie bę­
dzie ona rychło. Ale cały zatarg musi 
być dla nas rodzajem pedagogiczno- 
politycznej wskazówki dla naszego 
własnego postępowania. Sympatje 
społeczeństwa polskiego n i e towa­
rzyszyły Serbji. W sporze austro- 
serbskim wchodziły w grę czynniki 
polityczne, które nawet najmniej świa­
domą publiczność polską zszerego- 
wały po stronie austro-węgierskiej. 
Nadto kraj nasz stanowiący część 
składową monarchii, zdawał sobie 
sprawę dokładną z tego, że powinien 
z całą lojalnością spełnić obowiązki 
swe względem państwa, którego losy 
są jednocześnie i jego własnymi lo­
sami.

Tern niemniej każdy z nas był 
w stanie oceniać dążenia Serbji z pe- 
wnem usprawiedliwieniem. Mogliśmy 
podczas całego tego sporu zdawać 
sobie sprawę, dlaczego Serbja, która 
już od stu lat z górą walczy o wy­
odrębnienie narodowe, która miała 
tyle nadziei, która śniła piękne sny 
o wielkości i potędze imienia serb­
skiego, czuła się niezadowoloną z fa­
ktu aneksyi Bośni i Hercegowiny,

gdyż przez aneksyę wszystkie dawne 
marzenia zostały rozwiane. Kraj nasz 
oświadczył się przeciw Serbji; zrobił 
to we własnym interesie i w interesie 
państwa, do którego należy i wzglę­
dem którego ma obowiązki. Ale i prze­
ciwnika i wroga nawet, z którym się 
walczy, można oraz potrzeba oceniać 
ze sprawiedliwością i z tą względno­
ścią, jaka należy się każdemu czło­
wiekowi. Dlatego też mówimy, że 
z całą tolerancyą i z całym szacun­
kiem odnosimy się do ideałów, a na­
wet do marzeń politycznych, jakie 
ożywiały i ożywiają każdego Serba 
z państwowo niepodległej Serbji.

Naród od tysiąca lat ujarzmiony, 
podłą niewolą zwyrodnL.y, stał się 
dzisiaj prawdziwą krainą niedoli. Co 
tego powodem ? Oto gdy zobaczył 
brzaski wolności, stracił zmysły pod 
naciskiem fali nowej i świeżej krwi, 
która w organizm jego strumieniem 
wtargnęła.

Mało mu było tego światła zbaw­
czego, tego zadatku wolności, nie­
podległości, tego zdobytego prawa 
stanowienia o sobie i o swej przy­
szłości, o co inne ujarzmione narody 
o tysiącletniej kulturze daremnie setki 
lat walczą bez skutku —  dał ucha 
szatańskim podszeptom, postawił 
wszystko na jedną kartę i..,, przegrał.

Owa przesławna opiekunka ludów 
słowiańskich, co się rozsiadła na zra­
bowanych tronach — machiawelsko- 
szatańska Rosya . . .  odegrała znowu 
jedną swą rolę.

Dzisiaj nie ulega już najmniejszej 
wątpliwości, że to ona, ta stara 
z b r o d n i a r k a ,  ociekła krwią i łzami 
m ilionów słowiańskich dzieci, pchała 
Serbię do wojny. Car i rząd jego 
zrobili byli przecież swojego czasu 
następcy tronu serbskiemu w Pe­
tersburgu niedwuznaczną nadzieję, że 
Rosya pomoże Serbii, że nie pozo­

stawi jej na łup Austryi, jeżeli ta Ser­
bia zdoła tylko energicznie upomnąć 
się o swoje prawa.

1 tu nastąpiło tragiczne marzenie.
Królewicz Jerzy upojony przyrze­

czeniami olbrzyma-brata sąsiada, opie­
kuna! wielkiego całej słowiańszczyzny, 
obaczył nagle tron wielkoserbski i sie­
bie na tym tronie.

Bośnia, Hercogowina, Czarnogóra, 
Sandżak —  wszystko zjednoczone 
w jedno państwo, z widokiem na 
morze —  to błękitne morze, do któ­
rego naród jego utęsknioną piersią 
tak wzdycha! Upojony tern widze­
niem, głupi królewski dzieciak dał 
się porwać i porwał za sobą w na­
stępstwie także naród cały. W to, co 
było bańką mydlaną —  co było in­
trygą szelmowskiej dyplomacyi starej 
Europy, uwierzył młodzieniaszek; 
krew w nim zagrała, a buta i zaro­
zumiałość uniosły go... nad brzegi 
przepaści.

C a ł y  n a r ó d  s e r b s k i  u w i e ­
r z y ł  w p o m o c  R o s y  i, u z b r o i ł  
s i ę i w y z w a ł ,  u f n y  w tę p o ­
mo c ,  w s z y s t k i e  p o t ę g i  z i e m ­
sk i e ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  A u- 
s t r y ę  do  w a l k i .

Ile nadziei gorzało w sercach Ser­
bów w tej ostatniej dobie, można 
mierzyć tylko sumą ofiar tego naro­
du, złożoną na ołtarzu Ojczyzny.

A ofiara ta była wprost olbrzymia 
jak na siły małego i biednego naro­
du. skoro w następstwie sprowadziła 
najstraszniejszą.... nędzę w kraju.

O s t a t n i e g o  d i n a r a  w y d a n o  
na  u z b r o j e n i e  się,  rzucono w pa­
szczę molochowi wojny pracę i do­
bytek całego narodu, na całe dzie­
siątki lat, przykuto się do taczki nie­
dostatku.

A wszystko daremnie. W ostatniej 
chw ili bowiem, kiedy tuż tuż miał 
nastąpić wybuch wojny, a Austrya

zaatakowana na dwa fronty, od Ro- 
syi na północy a od Serbów na po­
łudniu, miała zapłacić za wszystko 
i widzenie wielkoserbskie, złudne do­
tychczas, osadzić na nowym tronie 
— nastąpił zwrot, który jak strumień 
zimnej wody podziałał i przywiódł 
nie tylko Serbów i ich królewicza — 
ale i wielu, wielu jeszcze innych do 
opamiętania.

Oto Rosya wyparła się swych przy­
rzeczeń, danych księciu Jerzemu, 
obróciła się plecami do tronu wielko- 
serbskiego i u z n a ł a  a n e k s y ę  B o ­
śn i  i H e r c o g o w i n y .

Faktem tym zaskoczona została 
Serbia tak nagle —  tak ją to ogłu­
szyło i tak gwałtownie w gorączce 
wojennej ostudziło, że do tej chwili 
nie mogą sobie tam zdać sprawy 
jeszcze ze sytuacyi oświetlonej z cał­
kiem innej strony. 1 nie mogło być 
inaczej. Każdy kto trzeźwo i zimno 
patrzał w przyszłość, musiał przewi­
dywać ten zwrot ostateczny.

A podstawę do tego dawały po­
tężne dwa korpusy armii niemieckiej 
ustawione u granic Królestwa Pol­
skiego i nagromadzenie wojsk japoń­
skich w Mandżuryi, przygotowanych 
każdej chwili do dalszej walki z są­
siadem na śmierć i życie.

Słaba, zdezorganizowana, wyni­
szczona materyalnie, strupieszała 
i cuchnąca zgnilizną wszechopiekun- 
ka Słowian, choć podsycana potężny­
mi wpływami Niemiec i na dworze 
i w gabinecie do wojny z Austryą —  
zrozumiała w ostatniej chwili, że ta  
w o j n a  b y ł a b y  d l a  n i e j  o s t a t ­
n i m  c i o s e m ,  po d  k t ó r y m  o t w o ­
r z y ł y b y  s i ę  d l a  P r u s  g r a n i c e  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  a d l a  
A u s t r y i  w i e l k a  f u r t a  na W scho­
dz i e,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o a p e t y ­
t a c h  J a p o ń c z y k ó w .  Zrozumiała 
i cofnęła się, zostawiając biedną Ser-
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Prusy i Polska.
Powstanie i charakter państwa pru­
skiego. Brandenburgia. Zakon krzy­
żacki. Księstwo pruskie. Polityka 

pruska w w. XVIII i XIX.

Ciąg dalszy.

Zdarzenie tak niespodziewane poruszy­
ło  żywo um ysły polskie i obudziło nadzwy­
czajne nadzieje. Naród, zgnębiony i ponie­
wierany, poczuł, że nadeszła chw ila  w yzw o­
lenia i na pierwsze wezwanie Napoleona 
rzucił się do oręża.

Rząd pruski m ia ł wprawdzie dokładne 
w iadomości o usposobieniu W ielkopolan, 
ale nie przew idywał wcale, że wojna rozpo­
częta nad Salą przeniesie się nad Wartę 
i Wisłę, że ta „dzielna i piękna arm ia p ru ­
ska", którą podziw iał W ybicki w  Dreźnie, 
zostanie tak sromotnie pobitą i rozprószoną 
już przy pierwszem spotkaniu. O rli wzrok 
Napoleona sięgał dalej. Nagłe powołanie 
Dąbrowskiego z W łoch do g łównej kwatery 
cesarskiej, do U lm u, w  przededniu wyprawy 
świadczy, że Napoleon przed b itwą Jenejską 
przygotowywał powstanie polskie, że liczył 
na dywersyę tak pożądaną dla siebie i tak 
niebezpieczną dla przeciwnika. 1 nie zawiódł 
się, bo zawieść się nie mógł. Ci bojownicy 
wolności i niepodległości Ojczyzny, ci no­

wożytni Elearowie polscy, co walcząc o ch ło ­
dzie i głodzie pod sztandarami francuskie- 
m i, marzyli o powrocie do Polski i o w y­
zwoleniu rodaków z pod obcego jarzma, 
co powtarzali nieustannie, że Dąbrowski 
z ziemi w łoskiej pójdzie do Polski, że na 
czele legionów przejdzie W artę i Wisłę, w i­
dzieli teraz że te pragnienia gorące spełnia­
ją się, że ten Bonaparte, k tó ry ich uczył jak 
zwyciężać mają, starł na proch w iaro łom ne­
go niegdyś lennika Rzeczypospolitej, że go­
tuje się do śmiertelnych z drugim  zaborcą 
zapasów i wzywa pomocy narodu polskiego. 
Więc czy m ieli głosu tego nie słuchać? Czy 
m ieli stawiać w arunki albo wdawać się 
w rokowania z śm iertelnym  wrogiem narodu 
polskiego, pobitym , upokorzonym, zawsze 
niepewnym i zawsze zdradzieckim?

Nie i jeszcze raz nie.
Napoleon w tej chw ili gwarancyj i za­

pewnień dawać nie m ógł, bo wszystko za­
leżało od dalszych losów wojny, jak zawsze 
niepewnych, ale to chyba nie ulegało w ąt­
pliwości żadnej, że naród polski uzbrojony 
i poparty przez największego bohatera, 
większe osiągnie korzyści, niż trwając w  w ier­
ności dla swojego ciemiężcy.

Owocem poświęceń ówczesnego społe­
czeństwa i nadzwyczajnych ciężarów jakie 
ponosiło, było Księstwo Warszawskie, w  na­
stępstwie Królestwo Kongresowe, wzrost 
i umocnienie ducha narodowego w  okresie 
po r. 1815. Związek z Prusami dawał m ar­
ne obietnice i skończyłby się był niechybnie 
powrotem do dawnego systemu.

Z kim  wreszcie m ieli się układać Polacy, 
kiedy po pogromie Jenejskim państwo p ru ­
skie istn ia ło  ty lko  z im ienia, kiedy wszyscy 
potracili g łowy, kiedy całe korpusy rzuciły 
broń i poddawały się Francuzom, kiedy 
najwarowniejsze i we wszystko zaopatrzone 
twierdze, otw iera ły bez wystrzału bramy 
swoje zwycięzcom, kiedy dwór królewski, 
paniczną gnany trwogą, uciekał do Szcze­
cina, stamtąd do Osteredy, aby w końcu 
w kresowej Kłajpedzie znaleść bezpieczniej­
sze cokolw iek schronienie?

A  w tej tułaczce i króla  Fryderyka W il- 
j  helma 111. i jego m in is trów  i całe otoczenie 

zajmuje stale myśl jedna, pragnienie pokoju 
I za wszelką cenę, bo w tym  pokoju, cho­

ciażby pod najcięższymi w arunkam i widzą 
oni jedyny środek ocalenia m onarchii p ru ­
skiej od doszczętnej i n ieuniknionej już, jak 
się zdawało, zagłady.

Więc żadna ofiara nie jest dla nich za 
wielką. Ażeby w kupić się niejako w łaskę 
tryum fującego imperatora, wyznacza Fryde­
ryk W ilhelm  111. ze skarbca publicznego 
100000 ta larów na przyjęcie Napoleona i je­
go dworu w Berlinie.

A  kiedy d. 16. listopada nadeszły wre­
szcie w arunki francuskie, kiedy się dow ie­
dziano, że cesarz żąda oddania najważniej­
szych twierdz, w tern Gdańska i Kołobrzega, 
nadto Szląska i odpraw ienia posiłkowych 
wojsk rosyjskich, w  razie przeciwnym zaś 
grozi w prost detronizacyą Hohenzollernów, 
nawet wtedy większość m in istrów  z księciem 
Henrykiem  na czele oświadczyła się za przy­

jęciem tej do najwyższego stopnia upoka­
rzającej propozycyi i ty lko  nadzieja pomocy 
rosyjskiej zdołała kró la  skłonić do odrzu­
cenia warunków.

Ze w  tern powszechnem rozprężeniu, ja ­
kiś objaw loja lności ze strony Polaków b y ł­
by m ile w idzianym , to nie ulega najm nie j­
szej wątpliwości, niemniej jednak i to, że 
już po dwóch miesiącach poglądy dworu 
na kwestyę polską zm ieniły się zupełnie 
i że ugodowa akcya ks. Antoniego Radzi­
w iłła  nie m iała żadnych w idoków  pow o­
dzenia.

Świadczy o tern m em oryał Grunera, wrę­
czony Fryderykow i W ilhe lm ow i III. d. 25. 
lutego 1807 r. w Kłajpedzie, zalecający jak 
najsurowszą względem Polaków repressyą, 
odgrzewający dawne pom ysły germaniza- 
cyjne D om hardta z czasów Fryderyka II.

Nowa klęska pod Trydlandem  przeszko­
dziła wykonaniu tych w cichości knowanych 
zamachów. Trzeba było znowu ugiąć karku 
przed dum nym  zwycięzcą, trzeba było uciec 
się do łaski i protekcyi A leksandra I., trzeba 
było poświęcić i dumę królewską i cześć 
pruską, sławioną przez urzędowych histo- 
ryografów, trzeba było stać się pokornym  
i cichym a żądło zatrute jadem nienawiści 
ukryć na dnie duszy, przepełnionej pragnie­
niem zemsty i odwetu.

Pokój Tylżycki położył kres panowaniu 
pruskiemu w ziemiach polskich i stworzył 
pod nazwą Księstwa Warszawskiego zawią­
zek nowej Polski.

C. d n.
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bię losowi —  który chyba obecnie 
jest nie do pozazdroszczenia.

Serbia —  dziś prawdziwa kraina 
niedoli, stoi osam otniona, biedna, 
nędzna, z anarchią w domu, zdana 
na łaskę i niełaskę z zewnątrz.

Co jutro dla niej przyniesie? Z pe­
wnością nic dobrego. Przyjdą nowe 
upokorzenia, nowa nędza i dalszy 
upadek.

D w u l i c o w a ,  b e s t y a l s k a  p o ­
l i t y k a  R o s y i  i b u t n e ,  z a c h ł a n ­
ne,  z a b o r c z e  a p e t y t y  N i e m i e c  
—  c o f n ę ł y  p r z y s z ł o ś ć  t e g o  
b i e d n e g o  k r a j u ,  z n o w u  n a  
d ł u g i e  l a t a  w s t e c z ,  tymczasem  
za błękitne morze —  za zjednoczenie 
narodowe —  król Piotr m ógł będzie 
uścisnąć w Petersburgu dłoń tego, 
co naród cały moralnie i materyalnie 
zniszczył.

Szkoda, że Serbowie nie wzięli na­
uki z historyi naszej. Byliby się prze­
konali, że nie zawsze wierzyć można 
koronowanym głow om , ich najświęt­
szym przysięgom, że wreszcie naród 
liczyć m oże.... tylko na siebie!

N ad N arodem  naszym  w zaborze p ru ­
skim , ciężkie w iszą chm ury. M im o ich jed­
nak nie upadają  W ielkopolanie na duchu, 
lecz krzątają się i działają energicznie w obro­
nie praw  narodow ych. Skw apliw ie wiążą 
się w różne organizacye, a łączą się ściśle 
i silnie i przez tę energiczną, rozum ną łą ­
czność, przez ten zapał i siłę stanow ią jak­
by niew zruszoną opokę od której odbijają 
się zabójcze ciosy. Naliczyć m ożna setki 
stow arzyszeń, związków, organizacyi, b a n ­
ków, jakie Polacy w zaborze pruskim  zało­
żyli w krótkim  stosunkow o czasie, bo od 
drugiej połow y ubiegłego stulecia '). Jed n ą  
z takich organizacyi, w praw dzie nie poli­
tycznych, są stow arzyszenia s o k o l s k i e  
(gim nastyczne), które w zrastają z roku na 
rok w liczbę i znaczenie, m ają wielką wzię- 
tość w społeczeństw ie i w yw ierają swój 
wpływ zbaw ienny. O d roku 1897 w prze­
ciągu la t 10 liczba sokolskich związków czy­
li gniazd w zrosła czterykroć, a po tro iła  się 
liczba ich członków ; w r. 1908 było gniazd 
sokolich 180, a członków  przeszło 8000.

A nie tylko Polacy na  ziem iach polskich 
pod zaborem  pruskim  łączą się silnie i dzia­
łają energicznie w obronie narodow ej, lecz 
odnosi się to  także i do tych, których zna­
czna liczba żyje w głębi Niemiec. Tak w Ber­
linie, jak i nad Renem , w W estfalii m ają 
Polacy swoje związki, g łosu ją  n a  swego 
kandydata  do parlam entu  i w ydają pism a 
polskie bardzo rozpow szechnione.

W silnie złączonym  organizm ie n a ro d o ­
wym polskim  pod zaborem  pruskim , nie 
w yw ierają szkodliwego wpływu te sm utne 
wyjątki, te jednostki o słabych charakterach, 
k tóre nie były zdolne u trzym ać w swych 
rękach ziemi ojczystej i rodzinnej i odsprze­
dały ją  obcym , tak czychającym  na naszą 
zgubę. Te „sprzedaw czyki świętej ziemi oj­
czystej" w ytykane przez naród  jako niego­
dne, nap iętnow ane, w zgardzone okazy, m o ­
głyby służyć tylko za przykład odstraszają- 
cy, gdyby takiego potrzeba było w tak sil- 
nem  i patryotycznem  społeczeństw ie. M ale­
je, rozpływ a się ta h ań b a  w dzielnym, p ło ­
m iennym  narodzie, a w ynagradza ją jeszcze 
now a, w zrastajaca od dołu, w arstw a ludzi 
silnych, energicznych i patryotycznych, ta ­
kich D rzym ałów , którzy praw ie z niczego 
potrafią  się dorobić kaw ałka polskiej ziemi, 
i, pom im o ogrom nych w życiu u trudnień ,

‘) Powstało około 300 banków ludowych, banków 
parcelacyjnych, spółek pożyczkowych, Kupców, R ol­
ników, między nimi bardzo poważnie, jak Bank 
Ziemski, Bank Związku Spółek Zarobkowych i Bank 
Przemysłowców. Przeszło 100 towarzystw należy do 
Związku Towarzystw Przemysłowych O prócz tego 
s ą : Związek Towarzystw kupieckich, Związek kup­

ców podróżujących (300 członków), Zjednoczenie 
M łodzieży kupieckiej (50 towarzystw), Zjednoczenie 
zawodowe polskie , 50,000 robotników polskich', To­
warzystwo Czytelni ludowych, Towarzystwo dzienni­
karzy i  literatów polskich, Stowarzyszenie drukarzy 
polskich, Związek K ó ł śpiewackich, Centralne Towa­
rzystwo gospodarcze (500 członków obywateli ziem­
skich), Włościańskie Kółka rolnicze (309 Kółek 
z 15,000 członków), Związek polskich Towarzystw  
gimnastycznych sokolich.

na tej ziemi utrzym ać się zdołają. I jeszcze 
z pociechą pow tórzyć tu trzeba to zdanie:

—  Nigdzie, jak pod zaborem  pruskim , 
ludność w łościańska nie odznacza się tak 
silnem  poczuciem  patryotyzm u i żadnym  
kom isyom  kolonizacyjnym  nie odda swojej 
z ie m i!

A na  chlubę już całego N arodu wyznać 
należy, że W ielkopolanie jako przedstaw i­
ciele najstarszej polskiej dzielnicy, dum ni 
tą  odw ieczną godnością  narodow ą, pom im o 
cierpień dzisiejszych, nie w padają w zw ąt­
pienie, są  silni, złączeni, ożywieni jednem  
w zniosłem  uczuciem , jedną m yślą, k tóra 
jakby iskra boża, jakby święty płom ień prze­
nika ich, w zm acnia, podnosi i zapala, czy­
niąc z W ielkopolski n ieskalanego zbiorow e­
go b o h ate ra  narodow ego, wzór w śród  po l­
skich dzielnic!

Są ludzie naw et dobrzy, co dlatego błądzą,

Że zamiast dobra kraju, stronnictwem się rządzą.

Brzydka sprawa.
G dzie? O to  znow u na jednem  z posie­

dzeń Rady królew skiego g rodu  K rakow a. 
Interpelacya o rekolekcye, urządzone przez 
Sodalicyę M aryańską dla nauczycielstw a i 
jeszcze bardziej zachow anie się bierne wię­
kszości Rady wobec tak nieprzyzwoitego 
ataku na uczucia religijne katolików  i dzi­
w nie „objektyw ne" stanow isko, zajęte przy 
tern przez prezydyum . Nie wiemy, jakie są 
p rzekonania  większości Rady, to jednak wie­
my, że o g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  m i e s z ­
k a ń c ó w  K r a k o w a  j e s t  s z c z e r z e  k a ­
t o l i c k ą ,  a m ieliśm y już sposobność prze­
konać się, że wszystkie jej w arstw y, naw et 
te, k tóre  socyaliści za swoje przywykli uw a­
żać i podaw ać, są całem  tern zajściem  głęboko 
dotknięte. O burzenie ich trafiło m oże w sa­
m o sedno spraw y. Niezręcznie i zbyt krewko 
p. D aszyński odsłonił przyłbicę. D otąd tw ier­
dził na zebraniach i w pism ach, że n apada 
n a  księży, na  klerykałów, jako na  ludzi, ale 
religia jest dlań rzeczą pryw atną; udaw ał, że 
szanuje... przekonania. Teraz w idocznie za­
pom niał swojej roli. U rządzenie rekolekcyj 
dla nauczycielstw a i zwolnienie z pracy 
w szkole dane przez Radę szkolną tym, 
którzy chcą w nich brać udział, nazw ał, pro- 
w okacyą". Krok dalej, a prow okacyą bę­
dzie urządzanie nabożeństw  w rocznice n a ­
rodow e i uw alnianie z tego pow odu uczniów 
szkół naszych. O d tego do jaw nego prze­
śladow ania religii i do niewoli przekonań 
już bardzo niedaleko, i w niosek prosty, jaka 
to byłaby nasza wolność, gdyby socyaliści 
kiedy przyszli do władzy. C iekaw a rzecz, 
czy oni by prow okacyą nazwali, gdyby np. 
w ładze szkolne zwolniły żydów od kilku g o ­
dzin szkoły, dla um ożliw ienia im ćwiczeń 
religijnych w w ierze?

Że p. D aszyński napad ł na  rekolekcye, to 
dla nas nie było niespodzianką, znam y go 
bow iem  i wiemy, jakie są jego zapatryw a­
nia; więcej nas zdziwiło zachow anie się par- 
tyi dem okratycznej, czyli tych radców  m iej­
skich, którzy dotąd  nigdy nie przyznawali 
się do socyalizm u, ani do nienawiści dla 
katolicyzm u. P. K onopiński oświadczył, że 
nie m oże pogodzić się z duchem  zarządzeń 
Rady szko lnej; p. B androw ski wychodząc 
z założenia, że p rzekonania  religijne są  św ię­
te, doszedł do konkluzyi, że Rada szkolna 
źle postąpiła, że cała spraw a jest nieprzy­
jem ną, a okólnik Rady szkolnej n iesto­
sow nym .

Pytam y, co jest złego i co niestosow nego? 
Bractw o katolickie urządza rekolekcye dla 
nauczycieli, pragnie użyć do tego kaplicy 
szkolnej i m a w ażne pow ody, by ćwiczenia 
te odbyły się na początku W ielkiego tygo­
dnia. Poniew aż w poniedziałek i w torek jest 
jeszcze nauka szkolna, przeto udaje się do 
Rady szkolnej o pozw olenie i o zwolnienie 
z obow iązków  tych nauczycieli, którzyby 
chcieli uczęszczać na rekolekcye. R ada szkol­
na zaw iadam ia okólnikiem , że zgadza się 
na to. Czy ktokolwiek nieuprzedzony, może 
w tym  kroku dopatrzeć się niewłaściwości? 
Inaczej postąpić nie m ożna było, tak m usia­
no postąpić. Pozw olenie na udział nauczy­
cieli w ćwiczeniach religijnych nazw ano p u ­
blicznie niepraw idłow ością niestosow nością, 
niew łaściw ością, rzeczą nieprzyjem ną. Padło 
w dyskusyi naw et słow o o presyi i o śro d ­
kach policyjnych ! Toć chyba ci, co to m ó ­

wili, woleliby żeby rekolekcye odbyły się 
w dniach i godzinach, kiedy udział w nich 
nauczycieli z pow odu obow iązków  szkol­
nych byłby niemożliwym. Lepiej niech o- 
twarcie pow iedzą, jeśli m ają w stręt do re­
ligii, przew yższający naw et poczucie w olności 
osobistej. To byłoby szczerzej. Przecież oka­
zało się jasno, że im naw et w olność p rak ­
tyk religijnych jest nieprzyjem ną, a zezwo­
lenie Rady szkolnej na udział w rekolekcyach 
wydaje się tak niew łaściw em , że aż na  oskar­
żenie zasługuje.

P. B androw ski jest prezesem  T ow arzystw a 
szkoły ludowej, które w śród członków  sw o­
ich liczy wielu księży i tysiące katolików. 
Zapew ne tam  w swej działalności nie w y­
stępuje tak jaskraw o w spraw ach religii, jak 
w ystąpił w Radzie miejskiej. Są tacy, co są- [ 
dzą, że cele T ow arzystw a Szkoły Ludowej 
ńie są przyjazne dla katolicyzm u. W ystąpie­
nie ostatn ie prezesa m oże ich w tern tylko 
utw ierdzić. Nie wiemy, czy taki stan  rzeczy 
w przekonaniu  tysięcy członków Tow arzy­
stwa, wyjść może na dobre dla pożytecznej 
i patryotycznej instytucyi.

My jednak wiem y już dzisiaj, że ta po­
moc dem okratów , d an a  socyalistom , to nie 
żaden przypadek, to jeden krok tylko do 
rzucenia się w w zajem ne objęcia. A to jest 
spraw ą bardzo, a bardzo brzydką, nie przy­
ciągającą ale przerzedzającą szeregi. Katoli­
cy jednak odnieśli tę bodaj naukę, że wie­
dzą z dniem  każdym  jaśniej, że nie tam  ich 
miejsce, gdzie napis „dem okracya", ale gdzie 
zasady, honor, godność i sta łość!

Czy będzie wojna?
(Dokończenie).

Przew idyw ania nasze, którym  daliśm y wy­
raz w 1-szym num erze „W awelu" spełniły 
się. N iebezpieczeństw o wojny zażegnane, m i­
nął m om ent krytyczny i E uropa może sw o­
bodniej odetchnąć. Z daw ało się ale, że n ad ­
szedł ów term in dziejowy, w którym  potężne 
m ocarstw a europejskie zlikwidują swoje w za­
jem ne rachunki i załatw ienie od długich lat 
żywionych antagonizm ów  przeniosą ze w spa­
niałych salonów  dyplom acyi na pole krw a­
wej walki. —  P opraw ne jednak stanow isko 
dyplom acyi austryackiej oraz szczere p o p ar­
cie Niemiec, odniosły zwycięstwo. G łów ną 
a właściwie jedyną przyczyną stanow czego 
sukcesu A ustro-W ęgier w tej kam panii jest 
nie to, że w spraw ie anneksyi m iały za sobą 
form alną i m ateryalną słuszność, ale ta  oko­
liczność, że one sam e wraz z Niem cam i 
z m ożliw ością wojny liczyły się na  seryo, 
były na nią zdecydow ane i do niej przygo­
tow ane. Po za tern, w szystko w Europie 
było pu stą  grą, g rą  w e n t e n t y ,  izolacyą, 
szukaniem  form uły itd. Anglia —  dążąca do 
odosobnien ia  Niemiec i zdobycia wpływów 
na Bałkanie, go tow ą była rzucić parę m ilio­
nów  by położenie m ącić —  o wojnie jednak 
nie m yślała, bo ta w obecnym  czasie byłaby 
dla niej zgubną. Rosya, zdem oralizow ana woj­
ną  z Japonią , z arm ią nie zorganizow aną, 
bez pieniędzy, z ciągłą w razie zew nętrzne­
go konfliktu g roźbą now ego w ybuchu w e­
w nętrznych zam ieszek. F rancya obaw iająca 
się z jednej strony, w razie wojny w k tó ­
rą by się w plątała, o podkopanie m atery- 
alnej zam ożności, która, odkąd stała się b a n ­
kierem  Europy, jest jej ideałem , z drugiej 
drżąca o los republiki w razie przegranej 
zarów no jak i w razie wygranej, W łochy 
pom ijając w yjątkow ą i przypadkow ą klęskę 
elem entarną, zawsze gotow e upiec sw oją 
pieczeń, ale tylko na cudzym  ogniu, do rze­
czywistych, w łasnych ofiar nie sk łonne czy 
niezdolne —  oto E uropa poza A ustro-W ę- 
gram i i N iem cam i. W tej sytuacyi, aby w y­
grać, należało przekonać Europę, że się jest 
do wojny przygotow anym  i że się m a sil­
nego sojusznika, do wojny również przy­
gotow anego. G otow ością w ojenną w ygrał 
A ehrenthal i w ygrać m usiał. W ygrał, nie 
ustąpiw szy na żadnym  punkcie, ani wobec 
Europy, ani wobec Serbii, rozdarł sieć in- 
tryg przeciw m onarchii skierow anych, poko­
nał Izwolskiego, oprzytom nił państew ka ba ł­
kańskie i wykazał taką  potęgę A ustro-W ę­
gier i Niemiec, że z nią naw et skonsolido­
w ane przym ierze Anglii, Francyi i Rosyi do 
otw artego boju porw ać się nie może.

Znaczenie zwycięstwa dyplom atycznego 
jest dla A ustro-W ęgier w obecnych w arun ­
kach szczególnie wielkie, przykre bow iem

stosunki w ew nętrzne wywołały za granicą 
| złudzenie, jakoby sta ra  m onarchia znajdo- 
I w ała się w stanie rozkładu. I oto nadeszła 

chwilą w której ze zdum ieniem  skonstato- 
j  w ano, że trudno  o ściślejszą łączność c i s 
! i t r a n s  Litawii, trudno  o parlam ent in te ­

resom  państw a bardziej pow olny i trudno  
j  o ap ara t wojenny bardziej spraw ny, pewny 
| i doskonały. O bok zwycięstwa dyplom aty­

cznego odniosły więc A usto-W ęgry zwycię­
stw o nad opinią publiczną i zajęły stanow i­
sko im ponujące.

G rożąca burza europejska została zażegna­
ną jakkolwiek sprzeczność interesów , a co za 
tern idzie antagonizm  pom iędzy m ocarstw a­
mi bynajm niej się nie zm niejszył. U znano 
siłę A ustro-W ęgier i m usiano  się chwilowo 
poddać, ale ten teraźniejszy pokój, będzie 
pokojem  spoczyw ającym  na  bagnetach, jest 
tylko odw leczeniem  kataklizm u, który za lat 
kilka przerazi sw ą okropnością, bo zaw ie­
rucha  obejm ie całą  E uropę, zetrą się po tę­
gi lądow e i m orskie i spełni się jakby dzie­
jami ustalony pew nik, że upudek Turcyi za­
świeci E uropie —

Wszystkich chętnych służenia celom „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NA RODOWEGO" zapraszamy do prenu­

meraty „Wawelu",
„WAWEL"

wychodzi I-go i 15-go każdego miesiąca. Prenume­
ratę należy nadsyłać wprost do Redakcyi i Admi- 
nistracyi „W awelu" Kraków, Rynek gl. 4 5 .  II. p.

NASZE 
STOWARZYSZENIA.
„Katolickie Sto warz. dorożkarzy"

Stow arzyszenie pod przew odnictw em  p. 
B artosika rozw inęło w ostatn ich  dniach 
bardzo żywą akcyę nad podniesieniem  taks 
dorożkarskich. W spraw ie tej doszło do złą­
czenia się w pracy ze Stow arzyszeniem  
właścicieli. Dzięki tem u spraw a posunęła  
się znacznie naprzód. O negdaj zjawili się 
w salach „Polskiego Związku N arodow ego" 
posłow ie p. p. Petelenz, Zieleniewski i S i­
korski, nadto  p. V ice-prezydent m iasta Szar- 
ski i p. Radca B anach, którzy bardzo życz­
liwie wysłuchali życzeń dorożkarzy. N a zgro­
m adzeniu tern znaleźli dorożkarze bardzo 
gorące poparcie u posłów , którzy zapewnili 
ich że straszenie odebraniem  koncesyi na 
w ypadek nie przyjęcia taks za granice m ia­
sta, jest tylko strachem  na  dzieci ale nie 
na obywateli, i że do tego dojść nigdy nie 
m oże tak, jak nikt nie m oże zm usić doroż­
karzy do poddan ia  się żądaniom  w ojsko­
wości. To też m iasto i policya zmiękły, a 
spraw a z gróźb zeszła na  pow ażne trak to ­
wanie tak, że jest w szelka nadzieja już 
w najkrótszym  czasie zm iany na lepsze pod 
względem taryfy i ustaw y. Szczera wdzię­
czność za to należy się w pierwszej linii 
„Polskiem u Związkowi N arodow em u" a da­
lej JW nem u p. Drowi S ikorskiem u, Pete- 
lenzowi i Zięleniew skiem u, pod wpływem 
których ta od 35 la t tocząca się spraw a 
zaczyna dobiegać do końca. To też nic dzi­
w nego że spokojna ale w ytrw ała praca s to ­
w arzyszenia przygania do siebie z dniem  
każdym  liczniejszych członków, że dzięki 
jego pow staniu , stan  dorożkarski wchodzi 
w now ą erę rozwoju.

Niech pomni, kto ma dobro ogólne na celu, 
Że jedność i duch zgody — to skała Wawelu.

KRONIKA.
Iłiuro „Polskiego Związku Narodo- 

wego“ i „Bank P. Z. N.“ przeniesione już 
do lokalu w Rynku gł. L. 45. II. p. G odziny 
urzędow e od 10— 12 rano i od 6— 8 wie­
czorem. Prezes „P. Z. N .“ przyjm uje w środy 
od godziny 7— 8 wieczorem.

Helena Modrzejewska, jedna z naj­
większych artystek polskich, zakończyła ży­
cie w Bay City pod San Francisco. Z M o­
drzejew ską schodzi do g robu  jedna z tych 
wielkich artystek, co, posiadając w rodzony 
sm ak i zm ysł estetyczny, przestrzegała w grze 
swej należytej miary, nie ulegając przesa­
dnie, ani zbytecznej afektacyi.
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W ielkopolanie zorganizowani w stowa­
rzyszenie przy „Polskim Związku Narodo­
wym", urządzają wspólne święcone w dniu 
22-go b. m. Wszelkich wyjaśnień udziela 
prezes p. J. Filipowski, drukarnia Uniwer­
sytecka.

Podw yższenie cen biletów' kolejo­
wych. Komisya taryfowa wybrana przez 
Radę kolejową na zebraniu przedłożyła do 
orzeczenia p r o j e k t  p o d w y ż s z e n i a  t a ­
r y f  o s o b o w y c h  na kolejach państwo­
wych. Podwyższenie cen pojedynczych bi­
letów jazdy wedle tego projektu jest wprost 
niesłychane, b o  d o c h o d z i  n i e r a z  50 
proc. o b e c n e j  c e n y .  W klasie drugiej 
i pierwszej to podwyższenie jest znacznie 
mniejsze — c a ł y  p o d a t e k  w i ę c  m u ­
s i e l i b y  o p ł a c i ć  ci, co  j e ż d ż ą  111-cią 
k l a s ą .  Oto mały obrazek tej podwyżki: 

III. kl. II. kl. I. kl. 
1— 150 kim. 2-80 5'40 8.40

151—300 „ 2-576 4.816 8-176
301—600 „ 2-24 4-48 7'84

ponad 600 „ 1 792 4'032 7‘092
Odtąd zaś kosztować będzie :

III. kl. II. kl. I. kl.
1—400 kim. 3.3 5'5 8'8

401—600 „ 2-8 5-0 8‘3
ponad 600 „ 2"3 5"0 8"3

Stosunek cen biletów w poszczególnych 
klasach przeniesiony zostanie także na do­
datek za użycie pociągów pospiesznych. 
Podwyższenie to ma wejść w życie z ro­
kiem nowym 1910 — dotyka najuboższą 
część ludności państw a i zaważy bardzo na 
szali naszych ekonomicznych stosunków. 
Oto pierwsze miłe złego początki za zwy­
cięstwo odniesione w sprawie aneksyi Bo- 
śnii i Hercogowiny.

Taksy dorożkarskie. Sprawa podniesie­
nia taks dorożkarskich, stoi obecnie w sta- 
dyum żywej akcyi. W najbliższym numerze 
„Wawelu" będziemy mogli już podać do­
kładny projekt taks tak na obręb starego, 
jak i nowego Krakowa.

Tymczasem ośmielamy się zapytać Sza­
nowną c. k. Policyę, czy to za jej polece­
niem czy zezwoleniem pierwszy dzień Świąt 
Wielkanocnych do godziny 12-tej w połu- j  
dnie był w Krakowie zasiany obdartymi j  
dorożkami z Kaźmierza? Wszak bodaj ze j 
względu na przejezdnych, nie należało na to 
pozwolić. To t a k . . . .  nie ładnie było!

K rakowskie Tow arzystwo dobroczyn­
ności ogłosiło sprawozdanie ze swych czyn­
ności w roku ubiegłym. Instytucya, najstar­
sza z krakowskich, opiekuje się starcami 
i sierotami. Protektorem jest Em inencya X. 
kardynał Puzyna: zastępcą protektora X. 
biskup Nowak; prezesem r. ces. Henryk j  
Schwarz. W roku ubiegłym było w zakła- j  
dzie 30 starców, 97 staruszek, 23 chłopców j  
i 23 dziewcząt; podrzutków 54. Dochody 
wyniosły 78.081 kor., wydatki 75558 kor., 
pozostało na rok bieżący 2.522 kor.

Obojętny. Podczas gwałtownego wichru, 
przybiegł służący do śpiącego pana, woła- 
jęc: — Panie, niech pan wstaje, czy pan 
nie słyszy, że cały dom się trzęsie? Trzesz­
czy w nim coś raz po raz, zdaje się, za- 
pewno, że się zaw ali! — Ale pan odrzekł 
tylko: — Co mię to obchodzi, przecie to 
nie mój d o m ; ja tylko dbam o to, aby 
czynsz za mieszkanie p łacić!

Odniemczeuie dworca krakow skiego. 
Do Redakcyi naszej nadesłano nam  przed 
kilku dniami „Głos Narodu" z prośbą
0 przedrukowanie odnośnego artykułu o 
odniemczeniu dworca krakowskiego. Otóż 
temu co to uczynił, donosimy, że w spra­
wie tej zajęliśmy już odpowiedne stanowi- 
sko, że rzecz postawiliśmy swego czasu 
jasno i udowodniliśmy, że nie drogą krzyku 
ale rzetelną pracą zdąża się do spraw tak 
ważnych, jak dworzec krakowski. Nie po­
słuchano nas jednak. Siły rozpruszono, nie­
przyjaciel skorzystał a teraz  lamenty.
1 znowu ofiarą padają kolejarze, których 
się przenosi z Krakowa i których dzieci ! 
pozbawia się szkół. Byliśmy pierwsi, co 
dla dobra kolejarstwa sprawę pchaliśmy na

racyonalne tory. Dziś jeden dowód więcej, 
gdzie rzetelna praca a gdzie.... tylko hałas 
i krzyk.

Fizyczne wychow anie m łodzii ży.
W sprawie, tak ważnej dla każdego społe­
czeństwa obradowała we Wiedniu po raz 
pierwszy umyślnie w tym celu zwołana an­
kieta. Wybitni lekarze, profesorowie uniwer­
sytetu oświetlali wpływ i znaczenie wycho­
wania fizycznego ze stanowiska medycyny. 
Dzisiejsze umysłowe przeciążenie młodzieży 
pociąga za sobą zachwianie równowagi 
w systemie nerwowym u jednostek norm al­
nie rozwiniętych, u jednostek słabowitych 
i chorych wywołuje szkodliwe następstwa. 
Między godzinami nauki a ćwiczeniem fi- 
zycznem p o w i n i e n  być pewien czas zu­
pełnego odpoczynku, albowiem i praca umy­
słowa i fizyczna nużą, a złączone ze sobą 
sum ują się, bynajmniej zaś nie równoważą. 
Inni mówcy twierdzili, że rozwój fizyczny 
młodzieży powinien być rzeczą pierwszo­
rzędną dla społeczeństwa. „W zdrowem 
ciele — zdrowy duch". Chociaż dziecko zdro­
we pójdzie do szkoły, to wskutek braku 
ćwiczeń fizycznych traci na wadze, cierpi 
na nerwy, na bóle głowy itd. Stwierdzonem 
zostało, że w ciągu ferji stan dzieci polepsza 
się, że cyfry chorobliwości rosną z cyframi 
godzin nauki szkolnej.

Drukowanie biletów kolejow ych na 
poczekaniu. W kasie biletowej na dworcu 
kolońskim zastosowano na próbę maszynę 
do drukowania biletów na poczekaniu. Ogól­
nym wyglądem i rozmiarami przypomina 
ona nieco dawne maszyny do szycia. Spe­
cjalny mechanizm drukarski porusza się 
automatycznie wzdłuż przesuwnicy, na któ­
rej wypisane są wszystkie stacje. Za nasta­
wieniem jednej korbki mechanizm staje 
w odpowiednim punkcie, a za naciśnięciem 
drugiej drukuje i wyrzuca żądany bilet. Ma- 
nipulacya powyższa trwa krócej, niż wyszu­
kiwanie i wyjmowanie z półek biletu. Przy 
drukowaniu uwzględnione jest nietylko miej­
sce przeznaczenia (stacja), ale także rodzaj 
i num er pociągu i data. Jednocześnie apa­
rat ten odbija na podwójnej taśmie cenę 
i rodzaj biletu za pomocą połączeń m echa­
nicznych. Kasjer, przychodząc na służbę, 
odbija przy pierwszym bilecie specjalną kart­
kę z numerem biletu i zaopatruje ją w swój 
p o d p is ; to samo czyni przy ostatnim bile­
cie. W ten sposób kontrola jest ścisła i au ­
tomatyczna ; na taśmie wybite są poszcze­
gólne wpływy kasowe, a kartka wskazuje, 
od którego do którego numeru dany urzę­
dnik był czynny.

W yjaśnienie. — Dlaczego to Niemcy 
i Francuzi nie trwonią tyle pieniędzy, co 
polscy panowie ? — Bo nie wyjeżdżają za 
granicę. — A czemu nie wyjeżdżają? — 
Jaki ty nie pojętny! Bo i tak już za grani­
cą mieszkają.

D ługi i paznokcie. Gdy zarzucono jed­
nemu dłużnikowi, iż nie wypłaca zaciągnię­
tych długów, ten odpowiedział: — Z pła­
ceniem długów tak się dzieje, jak z obci­
naniem paznokci; paznokieć im częściej 
obcinamy, tern bujniej rośnie, a im pilniej 
płaci się dawne długi, tern więcej nowych 
się zaciąga.

Na w si. Wstawaj jeno Wojtek, toć dzień 
jak wół — idź do roboty.

— A juści, kiej całkiem wstać nie mo­
gę i gęba mi się okrutecznie drze.

— Ale śniadanie już na misce.
Śniadanie? — Ha to się może i zwlo­

kę, bo mi się odrobinkę zlepszyło.
W rodzona wada. Podróżny przejeżdża­

jąc przez miasteczko, zapytał przechodzą­
cego mieszczanina: — Dlaczego tu wszyst­
kie dzieci chodzą boso ? — Bo się tak uro­
dziły, proszę pana.

„Esperanto44 w  Dreźnie. Niemcy mniej 
aniżeli Francuzi i Anglicy okazywali po­
czątkowo zainteresowania się pomocniczym 
językiem „Esperanto". Atoli ostatni wszech­
światowy kongres esperancki, który odbył 
się ubiegłego lata, zrobił tak silne wrażenie 
nie tylko na drezdeńczykach, ale i w całych

Niemczech, że wszędzie powstają kursa 
i z gorączkowym pośpiechem uczą się no­
wego języka. Aby mieć pojęcie z jakim za­
pałem zabrano się tam do pracy, pozwolę 
sobie przytoczyć w streszczeniu niektóre da­
ty sprawozdania jakie podaje o ruchu tym 
pani Marya Hankel, wdowa po profesorze 
uniwersytetu, utalentowana literatka. Zale­
dwie uczestnicy rozjechali się, zgłosiło się 
do „Saskiego instytutu Esperanckiego" 1400 
osób, wyrażając chęć uczenia się tego języ­
ka. Utworzono więc z tej liczby 30 kursów 
przydzielając każdemu z 10 nauczycieli po 
3 kursa do prowadzenia. Język ten wpro­
wadzono do seminaryum nauczycielskiego, 
gdzie najprzód uczą się go profesorowie, aby 
mogli później wykładać go swym uczniom. 
Wprowadzono go także do szkoły realnej 
i gimnazyum jako przedmiot nadobowiąz­
kowy. Funkcyonaryusze policyjni wszyst­
kich stopni stanowią osobną grupę espe- 
rancką, która liczy 135 członków. W nauce 
tej biorą także udział urzędnicy sasko-czes- 
kiego Związku żeglugi parowej. Najwięcej 
jednak zwraca na siebie uwagi wielki kurs 
w którym biorą udział profesorzy, lekarze 
i inni wysoko wykształceni i na różnych 
wybitnych stanowiskach będący mężczyźni 
i kobiety. W krótkiem tern sprawozdaniu 
niepodobna wymienić dużego szeregu miast, 
gdzie ruch esperancki za przykładem Dre­
zna przybrał niezwykle wielkierozmiary. — 
A u nas ? . . .

B o jk o tu jm y  p r u s a k ó w  n a  każd y m  kroku  —  c o  dz ień

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości-

Londyn. Z powodu uznania aneksyi przez 
Rosyę, sytuacya międzynarodowa przedsta­
wia się tak: — A u s t r y a  zajęła w kon­
cercie mocarstw stanowisko piewszorzędne; 
dyplomacya jej tryumfuje, bo pokazała, że 
może robić to, co jej się podoba, choćby 
to było pogwałceniem traktatów. N i e m c y  
choć gorąco pragnęły zawikłania swej aliant- 
ki z nad Dunaju we wojnę na dwa fronty, 
niemniej jednak mogą być dumne, bo udo­
wodniły całemn światu, że za zgodą ich mo­
żna robić wszystko, a więc, że one decydu­
ją o losach Europy. A n g l i a ,  F r a n c y  a, 
W ł o c h y  i R o s y a  utraciły przewagę wpły­
wów, a polityka tych państw  doznała po­
rażki. S e r b i a ,  ta kraina niedoli jest dzi­
siaj osamotniona, tron jej i swoboda za­
chwiane, w domu grozi powstanie i rewo- 
lucya.

Belgrad. Z prowincyi nadchodzą jedno­
brzmiące wiadomości o niezmiernych tru ­
dnościach rządu przy rozbrajaniu band 
powstańczych.

Rzym. W ciągu b. m. m a nastąpić spo­
tkanie włoskiej pary królewskiej w Wenecyi 
z cesarzem Wilhelmem, w Neapolu zaś 
z królem Edwardem.

Londyn. Skutkiem najnowszych sukcesów 
Zeppelina rozwijają znani politycy żywą agi- 
tacyę na rzecz budowy silnej flotyli nadpo- 
powietrznej.

Petersburg. Wobec zamierzonego odłą­
czenia Chełmszczyzny, duchowieństwo pra­
wosławne zgłosiło do synodu wniosek, aby 
nie uznawać za katolików tych prawosła­
wnych, którzy przeszli na wyznanie kato­
lickie bez uprzedniego zawiadomienia kon- 
systorza i bez t. zw. oddziaływania ducho­
wnego w ciągu przepisanego terminu.

Cetynia. Włoski poseł wręczył wczoraj 
na piśmie propozycyę swego rządu, zmie­
rzającą do załagodzenia konfliktu austrya- 
cko-węgiersko-czarnogórskiego. W odpowie­
dzi oświadczył rząd czarnogórski, że Anti- 
vari zatrzyma charakter portu handlowego, 
że kraj zamierza utrzymywać dobre stosunki 
z Austro-W ęgrami i że Czarnogóra zastosuje 
się do rozstrzygnięcia mocarstw co do arty­
kułu XXIX traktatu berlińskiego. Ze wzglę­

du na to zastosowanie się do życzeń mo­
carstw — panuje tutaj przekonanie że spra­
wa jest załatwiona i że ustalenie dobrych 
przyjaznych sąsiedzkich stosunków z Austro- 
Węgrami nie ulegnie już zwłoce.

Port-Artur. Japończycy znacznie powię­
kszyli załogę fortecy i odbywają nocne m a­
newry w okolicy, co wśród rosyjskiej lud­
ności budzi trwożliwe pogłoski.

Nie boi s ię  t e n  B o g a ,  nie  w s ty d z i  się ludzi,

Kto n i e n a w iś ć  klas j e d n y c h  p r z e c iw  d ru g im  budzi.

Z e b ra n ia  c z ło n k ó w  i pos iedzen ia  
Wydziałów Stowarzyszeń 

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.c

16. k w ietn ia  — piątek — godzina 8 w ie ­
czór — Posiedzenie Wydziału „Polskiego Związku 
N arodowego”.

18. kw ietnia — niedziela — punktualnie 
o godz. 6 wieczorem odczyt w salach „Polskiego 
Związku N arodowego”. Wstęp dla członków wolny. 
Dla nieczłonków 20 hal.

20. kw ietnia — w torek — godzina 8. wieczór 
— Zgromadzenie „W ielkopolan”.

21. k w ietn ia — środa— godz. wpół do 8 wie­
c z ó r— posiedzenie wydziału Stow. „Katolicka Przy­
jaźń Krakowska”.

23. kw ietn ia  — piątek — godzina 7 wie­
czór — W alne Zgromadzenie Koła obyw atel­
skiego.

24. kw ietn ia  — sobota — godzina 8 wieczór 
posiedzenie Rady prezesów  „P. Z. N.“

27. k w ietn ia  -  w torek —godzina 8. wieczór 
— Zgromadzenie „Wielkopolan”.

NADESŁANE.
K ad ca  cesarski

DR.  M I E C Z Y S Ł A W  N A R T 0 W S K I

KRAKÓW. ULICA W IŚLNA L 9 

ORDYNUJE 0 0  GODZINY 3 —  4  PO POŁUDNIU

Zakład artystyczno-kam ieniarsk i i budowlany  
J ó z e f a  K u l e s z y

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miej­
scu i na prowincyi. Telefon 795. 60-11-24

Wydawnictwa
„Polskiego Związku N arodow ego11 w  Krakowie,

1. „Polski Związek N arodow y", jego
cel i znaczenie . . 12 hal.

2. Przyjaciele drzewek . 30 hal.
3. Przyjaźń krakow ska i jej

dzieje . . . . 3 0  hal.
4. Kobieta, jej kwestya, wpływ

i znaczenie na polu pracy 
społecznej . . . 4 0  hal.

D o nabycia wszędzie lub w prost w Se- 
kretaryacie „Polskiego Związku N a­
rodow ego" w Krakowie Rynek głó­
wny, Linia A —  B. L. 45. II. piętro, 
codziennie między 6 —  8 wieczorem.

fflęski ankrowy remontoir
z portretem Kościuszki, Mi- . 
ckiewicza lub z godłem pol­
skim bardzo dobrze idący 
na minutę wyregulowany 
złr. 1*95. Na żądanie wysy­
łam darmo i opłatnie kata­
log ilustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler, 

skich, chińskiego s r e b r a , ,  przyborów i na­
rzędzi zegarmistrzowskich i towarów mu- 
64 zycznych.

f .  pAmm, Kraków Zielona 3-162,

W  p  O  0  j j l  F I I  D zy większym odbiorze rabat. Za zwrotem 8 pudełek 
f  ® ™  I  * *  ■ próżnych u mnie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty

P %> m  w  S ło n in ę , sm a le c , p o w id ło , p o le c a
7*  ^  I 6524-7 Handel towarów mieszanych

po 6 , 1 0 , 2 0 , 40, hal. JÓZEF A ftlNEK, KRAKÓW BRACKA 6 .

■
X
X
X
X
X
X

Najwyższe odznaczenie na wystawach Paryża, Brukseli i Londy­
nu i pochwały z całego świata dostała firma:

I. Wiśniewski i Ska w Krakowie, Stradom 1.7
za znakomite mydła toaletowe, dla upiększenia cery, 

perfumerye, i środki toaletowe. 71
S k ł a d y :  Lwów, Praga, Wiedeń, Paryż, Londyn, Chicago, Filadelfia.

X
X
X
X
X
X
X



. W A W E L " Nr. 8.

2 ? f t £ r i g 3 ;  « W >  a ™ ,
szyji , odkąd używ am v fi vi P 'Lrsi ni 
z m arką „E/saffniH" j  fluidu Fellera 
bóle, usuw a o s f a b i e m f ^ o r 0 "  u?m ierza 
bny tuzin 6 Kom™ f . orzezw ia. P ro ­
m y żadnych <io)«diu o "  ■ nie zna ' 
kurczów , o d b iia n H  . ? SC1 zoł4dkow ych 
Używamy odkąd
J4cych pigufek F e l ip r /  Przeczyszcza-

Dostarcza E. V P r?  r ł-»

76

2 a k ł a d  a r t y s t y c a n o - f o t o g r a f i c s a y
I K A  Y4 I * Z K  A K l t Y J A  K A

T E L E F O N  806. W  I i .  t t  Ak K L O  W / 1 JE T E L E F O N  806.

(w chód do Zakładu od ulicy D om inikańskiej 1. 3, i od ulicy  Poselskiej 1. 30.)

< ( CENY KONKURENCYJNE: 69
3 sztuk wizytowych . K. 1'80 3 „ gabinetów. . K. 4’—
6 „ „ . K- 2-40 \ 6 „ „ . K. 5-40

ś K 12 * . K. 3 - 12 „ „ K. 7—
3 7) makart. gab. . K. 3-— j
6 T) . K. 4 40 Z  głębokim poważaniem

12 „( y, - K. 6 - - Franciszek K ry ja k
• \

Kto chce mieć tanie i eleganckie ubranie

zrobione z powierzonej lub tamże 
obranej materyi podług najnowszych 

żurnali, niech zamawia u firmy :

I*iotr Górka 78
kraw iec  

Kraków, ul. Floryańska 1. 21.

Na prowincyę wysyła się próbki, m o­
dele, sposób1 brania miary i ceny 
ubrania, Dla P. T. nauczycieli, aka­
demików, i k l a s y  r o b o t n i c z e j  
tudzież czytelników „ W a w e l u "  po 

okazaniu inseratu 10°/o taniej!

— C E N N I K I  D A R M O  —

yiAROo

Kraków, Rynek gł. Linia A-B L. 45. II. p. Kraków, Rynek gł. Linia A-B. L. 45. II. p.

„ P O L S K I  Z W I Ą Z E K  N A R O D O W Y , ,
Członków za łożycie l i  p rzy jm uje  P rezydyum  w ś rody od 7— 8 w ieczorem.  Na cz łonków  poszczegó lnych  s to w a rz y s z e ń  z a p i s y w a ć

s ię  m ożna  codziennie  w godzinach  u rzędow ych .
Wszelkich w yjaśn ień  udzie la  P rezydyum „P.  Z. N “ we ś rody od 7 —  8 wiecz.  lub S e k r e t a r y a t  codz.  od 6 - 8  wiecz.

P OLSKI EGO Z W I Ą Z K U  NARODOWE GO*1
Przyjmuje

wkładki na rachunek bieżą­
cy począwszy od 1 korony 
i opłaca od złożonych pienię­
dzy 5 “/0 od dnia następnego 
po złożeniu.

Na złożoną gotówkę wydaje

Książeczki wkładkowe
na 5 n/(, i na 7°/0 od wkładek 
powyżej 5000 K., złożonych naj­
mniej na półtora roku za rocznem 
wypowiedzeniem. Podatek rento­
wy od^ złożonych pieniędzy opła­
ca z własnych funduszów.

Oddział w ekslow y U d z i a ł y
udziela członkom Stowarzy­
szeń „P. Z. N .“ od 5-ciu 
koron w górę na najdogo­
dniejszych warunkach.

mogą składać tylko członko­
wie Stowarzyszeń „P. Z. N .“ 
w ratach począwszy od 10-ciu 
koron.

Bank o twar ty  codziennie  od 10— 12 przed poł. i od 6— 8 wiecz .  z wyją tk iem dni św ią tec znych  Rynek gł.  Linia A-B. L. 4 5 .  II. p. 
„ B an k  Polskiego Zw iązku  Naród ."  p rzy jm uje  w kładk i  i wpisowe od cz łonków  S tow arz .  „P .  Z.  N.“ tudz ież  p renum.  „W a w elu" .

W A W  E  L
Biura redakcyi i Administracyi

otwarte codziennie z wyjąt­
kiem niedziel i świąt od go­
dziny 10—12 rano i od 6— 8 

wieczorem.
Rękopisów nie zwraca się. Listów 
anonimowych nie uwzględnia się.

Prenumerata

roczna w Austryi 5 Koron,
„ za granicą 6 „

Numer pojedynczy 20 halerzy.

Ogłoszenia
za wiersz petitem lub jego miej­
sce 25 halerzy w Nadesłanem 

60 halerzy.

Rachunku czekowego poczt, ka­
sy oszcz. Nr. 10.863. 

Konto „Banku Polskiego Zwią­
zku Narodowego" Nr. 33. 

Reklamacye o tw arte są wolne od 
opłaty pocztowej. Listów nieo­

płaconych nie przyjmuje się,

„ UNI A POLSKI EGO Z W I Ą Z K U  NARODOWEGO
(S tow arzyszenie  z a r e je s tro w a n e  z ograniczoną poręką).

„STOW. GOSPODARCZE CZŁONKÓW STOWARZYSZEŃ P. Z. R.“
Udziały po 10 Koron, s k ł a d a ć  mogą cz łonkowie  ra tami  w „B anku  P. Z. N“ .

/ Jl

Magazyn obuwia = ? :O  l l  - i d la d z i e c i  -
pod firmą: PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW

przy ul. Zwierzynieckiej 1.4. (obok drukarni Anczyca)
POLECA swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego 

z największą elegancją, według najnowszych fasonów. P rzy j­

muje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje 

takowe na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc 

za ich trw ałość i po c e n a c h  możliwie p r z y s t ę p n y c h

Polecając się łaskawym względom P. T. Publi­

czności kreślę się z poważaniem 7 7

_______________ WALEflty KORTA

Najlepsze i najtańsze źródło do nabycia skrzypiec ze smyczkiem i futerałem
dla szkół 3/40.4/4
Nr. 000 
Nr. 00 
Nr. 0 
Nr. I. 
Nr. II.

Lit. B . 
Lit. C.

dla orkiestry : 
Nr. III. . K. 28.
Nr. IV. 
Nr, V. 
Nr. VI. 
Nr. VII. 
Lit. A.

. K. 16.

. K. 17.

. K. 19.

. K. 21.

. K. 25.
do koncertów :

. K. 60. I Lit. E.

. K. 80. | j Lit. F.
Lit. D. . K.100. Lit. G

za pobraniem pocztowem z pełną 
gwarancyą, dostarczają

K. 30. 
K. 35. 
K. 40. 
K. 45. 
K. 50.

K.130.
K.160.
K.200.

V  F. CERVENY & SY NO W IE
c. k. Nadworna fabryka instrumentów w Koniggratz (Czechy).

Skrzypce ze sm yczkiem  bez fu tera łu  'L, 3/t V„ po  K. 8. — , 9  — , 10. — , 12. —, 14. — , Skrzynki 
K. 1 '/  _  Altówki od  K. 14. — do K. 130. —, M andoliny  K. K . — do 65. — , C ytry  koncertow e
K. 16. — do  K. 200. — , E legiczne — cytry K. 44. — do  K. 240. G itary  K. 18. — do K. 150 — Nie­
z rów nane  in strum en ty  d ę te :  K ornety, F lugelhorny , T rąby , A lthorny, F en erh o rn y , B arytony, W aldhor- 
ny, P rim horny , C ornony , Z ug  — Puzony  z w entylam i i Puzony  wojskowy, Basy, K ontra—Basy, C e­

sarskie—Basy, Instrum enta  to rn istrow e, Klarnety, Flety i t. d.

C, k. Nadworna Fabryka instrumentów V. F. Cerveny & Synowie w Koniggratz 
7 9    (Czechy).
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